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Jak patrzy czeski dziennikarz
n a  ;.

M . O stra w a , p aźd z iern ik .
S to su n k i n a  czeskim  Ś lą sk u  

C iesryń sK im  po roku  19 2 0  m g d y  
b ie  b y ły  w obec n a c isk u  czechiza- 
c ji  na lud n ość  p o lsk ą  n orm alne, 
? w o statn im  czasie  u le g ły  w ie l- 
kipmu zaostrzen iu  N ie trzeb a  po- 
w ta rz  ić, w  czem  to z a o strz e n ie  o- 
b ja w ia  s ię :  a re sz to w a n ie  d z ia ła ­
czy  p o lsk ich , aam k n ięcie  cz y te ln i 
w T rz yń cu , w y s ie d la n ie  P o lak ó w , 
w eszen ie  n a  każd ym  krok u  poi- 
ik ie j  rrredenfty— oto fa k ty  m eule- 
g a ją c e  w ą tp liw o śc i, ja k  n ie w ą t­
p liw ym  iest rów n ież  napór cze- 
c h iz a c ji, k tórego  m echanizm  a z ia  
la ł  sy stem atyczn ie  zarów n o w  o- 
k re r ie  «io r  19 3 3 , g d y  za k o n su la  
p. R ;p y  od b yw ało  s ię  w  M or O 
stra w ie  p o lsao -czesk ie  b ra ta n ie , 
la k  i potem  za k o n su la tu  p. M ai* 
h o m m ea, k tó ry  z a rz u c iw sz y  ta k ­
ty k ę  sw ego p op rzed n ika , c h c ia ł 
być ty lko ob roń cą p o lsk ie j m n ie j­
szości na Ś lą sk u .

W ob ron ie  p ra w  te j m n ie jszo­
śc i p rzem aw ian o  k ilk a k ro tn ie  w 
S e jm ie  p ra sk im , a le  pierwszym i 
zd ecyd ow anym  w  te j sp ra w ie  gło 
sem  była  m ow a, w yg ło szo n a  na 
m a n ife s ta c ji n aro d o w ej w  C ieszy  
n ie d n  25 lu tego  19 34  r .  przez 
b u rm istrz a  m C ieszyn a , d r. W ła­
d y s ła w a  M ich ejd ę, p rzed staw icie  
la  zasłużonego w  obronie Ś ląsk a  
rodu M ich ejd ów

z d r a ż n i e n i e  p o k & k o - c z e s k l e
—  P rz y m ie rz e  na śm ierć  i ży­

cie —  zaKończył s w ą  m ow ę d r. 
M ich e jd a  —  tra k to w a liś c ie  i tra k  
tu je c ie  ja k o  p rzym ierze  n a  w asze 
życie  a n a  naszą śm ierć . P o lsk a  
d op uści ty lk o  do p rz ym ierza  na 
W spólne życ ie . A  je g o  p ierw szym  
w-arunkiem  je s t  p e łn ia  ż y c ia  i na 
Ieżne Po lakom  w  p ań stw ie  Cze­
śkiem  stan o w isko  ró w n ych  z rów  
nym i.

C zesi n a to m ia st w ych odzą z  za 
łożen ia , że Po lakom  na Ś lą sk u  
nie d z ie je  s ię  krzyw d a P . J a r o ­
sław  Z a h ra d n ik , re d a k to r ,,Mo­
rawsko - S le sk .e g o  D e n ik a "  w 
M or. b s t r a w ie , z a g a d n ię ty  prze- 
Łi-mnie o p rzyczyn ę  z a ta rg u , o- 
św ia d c z y ł:

—  N ap ręż e n ie  p rzesz ło  n iesp o­
d ziew an ie , bezpośred nio po za­
w a rc iu  p ak tu  polsko  - n iem iec­
k iego, w ra z  z p rz y jśc ie m  k on su la  
M alhom m e'a. K o n su l K ip a  postę 
powrnł in a c z e j, n ato m iast p. M al- 
hom m e o d razu  wy s tą p ił a g re s y w ­
nie T ak ż e  m n ie jsz o ść  p o lsk a  po­
p e łn ia ła  b łęd y , z w ra c a ją c  s ię  ze 
sw em i żalam i i p o stu la tam , do 
P o lsk i, a n ie  do rząd u  sw e j re ­
p u b lik i. A  k ra k o w sk i I . K . C ."  
w y stę p o w a ł g w a łto w n ie  p rzec iw  
C z e ch o sło w a c ji. N a s  je d n a k  n a j­
w ię c e j m ierz iło , że p. konsu l M al- 
homrne zam iast dochodzić n raw  
p o lsk ich , a g ito w a ł w śród  p o lsk ie j

m n ie jszo śc i, b ęd ące j o b y w a te la ­
mi rep u b lik i cz ech o sło w ack ie j. 
B y ło  zbyt w id oczne, że c h c ia ł w y  
w o łać  ro zd rażn ien ie .

W reszcie  odzyw a s ię  z  u st re ­
d ak to ra  Z a h ra d n ik a  z w y k ła  p io ­
sen ka o ś ląsk ic h  m os-aw cach:

<  ■ ’ ,

—  Ś lą z a c y , to lu d n ość  n ie u św ia  
dom iona, k tó rą  zarów n o Czesi ja k  
i P o la c y  c h rą  p rz e c ią g n ą ć  na 
sw ą  stro n ę  I’ o p le b isc y c ie  n ie ­
którzy ś lą z a c y , ja k  np. K ożdoń, 
z a d a li szkól n iem ieck ich , lecz Cze 
s i u ra to w a li ich  przed g e rm a n i­
z a c ją . M ie szk a ń sy  Ś lą s k a , to mo- 
ra w c y , k tó rzy  n ig d y  n ie  b y li P o la  
kam i, a  d ziś P . O. W ., p o w sta ń cy  
z K a to w ic , m jr . P ło n k a , H a lfa r  
c h c ie lib y  z a g a i n ąć  Ś lą s k  aż  po O- 
s tro w ic ę  (rzeka g ra n ic z n a  m ię­
dzy Ś lą sk ie m  a M oraw am i —  
p rzyp . re d .) .

T u  trz eb a  w y ja śn ić , że przed  
w ojenny’ je sz cz e  ru ch  „ś lą z ak o w - 
ców “ , stw orzon y w ów czas za pie­
n iąd ze n iem ieck ie , s tan ow ił p ie r ­
w sz y  sto p ień  g e rm a n iz a c ji w  cza­
sie , g d y  P o la c y  na Ś lą sk u  C iesz , 
p ro w a d z ili w a lk ę  % N iem cam i, po 
dobnie ja k  C ześ, na Ś lą sk u  O- 
p aw sk im . B y ł n aw et o k re s , gd y 
P o la cy  ze Ś lą sk a  C iesz . i Cześ; z 
O paw skiego  łą c z y li s ię  w  te j w a l 
ce, a le  o p re te n s ja c h  c z esk ich  do 
Ś lą sk a  C iesz , n ie  było 'w ó w c z a s

tiiekywty skandal wtriKwy
Zarzuty przeciwno rektorowi Uniwersytetu Poznańskiego

P O Z N A N , 18 .10 . ( T d .\  w łA .
„ K u r je r  P o z n a ń sk i"  o g łasz a  n a­
stę p u ją c e  o św iad czen ie  z 
sk icn  koł n a u k o w y c h :

iw o?

„P m f. Runge wydał w- roku 1921 
—  już jako profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego —  nakładem W ydaw ­
nictwa Polskiego (L w ó w  —  Poznań) 
książkę p. t. „Nauka o koniu" (H i-  
ppo log jaP  Książka ta  jest w  oar- 
dzo znacznej części dusłownem skop­
iowaniem pracy „Hodow la ogólna

—  W edług wykładów prof. doktora 
Stanisława Fibicha".

W ykłady prof. Fibicha zostały w 
roku. 1912 spisane i powielone lito­
g ra fią  na 436 stronicach w ielk iego 
formatu. Rzecz duża ukazała si? nak 
ładem T. B. P.- S. W  we Lwow ie, t. 
zn. tam tejszego Tow arzystw a Brat­
niej Pom ocy Studentów W eterynarji. 
Przesyłam  Szanownej Redakcji e g ­
zem plarz oryginalny „H odow li ogó l­
n e jz a s t r z e g a ją c  sobie jego  zwrot. 
Jest to już bowiem dzisiaj biały 
kruk“ .

„K u r ie ra

Walka w  sanacji
na terenie W i e f i k o p o i s k i

Od czasu  w yborów  se jm o w y c h ,. „ N i *  K u r je r z ? "  Ust
a zw ła sz cz a  sen ack ich , toczą s i j  
w obozie p rorząd o w ym  w  W ielko- 
p olsce  w ew n ętrzn e  w a lk ’ , p rz ; 
b ie ra ją c e  co raz  b ard z ie j na o stro ­
ści i bew-zględności. P rzec iw k o  
w yb ran ym  w  W ielk op olsce  sen a- 
toi om z d r J  eszae na czele w y ­
s tą p ił p rorząuow y „D ziennik. P o ­
z n a ń sk i" , o s k a rż a ją c  m. i. sen. 
Je sz k e g o  o z a p a try w a n ia  szko d li­
we d la  K o śc io ła  K a to lic k ie g o .

P rzyw ó d có w  obozu p -o rząd o w e 
go w  W itlk o p o isce  n azw ał „D z. 
P o z n a ń sk i"  w  a rty k u le  red . W in ie

o tw  arty,
w k tó rym  p ro testu je  „p rzeciw k o  
m etodzie ob rażan ia  i e lim in ow a 
rna p rz ed sta w ic ie li d em o k rac ji z 
Życia p o lityczn eg o " i o k re ś la  ja k o  
p erfid n e  'm p u to w an ie  mu p o glą  
ć o w  szko d liw ych  d la  K o śc io ła  K a  
colickiego.

R ó w n o cześn ie  re d a k c ja  „N o w e ­
go K u r je r a "  z łożyła  re k la ra c ję , w 
k tó re j m. in . o św ia d c z a : „B o ć
p rzecie  ,a tw o  udow odnić, że a n i ' “ a 
d r. Je sz k e  ar.i d r. śu rz y ń s k i an i 
w yb ran i osta tn io  sen ato ro w ie  nie 
k arm ią  s ię  tak  siotlko m iodem  z

w icza  „ W b r n a t o r a m . p a r ty jn y -  U m * p r ,r : a d o -.e w ła śu ie  p . 
m i"  o ra z  p o tęp ił ego..:m  „n iek tó ­
ry c h  p om n ie jszych  jc-dnostek,
lg n ą c y c h  do p ew n ych  k o rz yśc i, 
k tóre  w y n o s ili ze w sp ó łp ra c y  z o- 
bozem prorząd ow ym , ja k  m ucha 
oo m io d u ".

W  o d p ow ied z ’- na a rtyk u ł red . 
W im e w ir z a  o g ło s ił  sen. Jeszke 
w ró w n ie ż  p ro rząd ow ym  o rga n ie

W in iew icz —  w p o stac i w c a le  lu ­
k ra ty w n y c h  k o n cesy j a u to b u so ­
w y c h "

S p o łeczeń stw o  w ie lk oo p lsk ie  
śledzi z n iezw ykłen ; z a in tere so w a ­
niem p rzeb ieg  bezpardonow ych  
w alk  w  ooozie p rorząd ow ym  za­
ch od n ie j d z ie ln icy .

S f i ? g z n f r w e
w stożfcte kolejowej

pod i damskim

Od sieb ie  re d a k c ja  
P o zn a ń sk ie g o " d o d a je .

„W  spisie piśmiennictwa, na które 
się p ro f Runge powołuje w  «w e j „.Na 
uce o koniu , -wymieniona jest pra­
ca prof. Fibicha p t. „Chów zw ie­
rząt na rasę i chów' na użytkowość". 
Natom iast całkiem niewymienione 
są w ykłady prof. Fibicha o .H odow ­
li ogólnej” , które dziesiątkami au- 
ż.ych stronic p ize ię te  zostały żyw ­
cem do „Nauki c koniu pro f Runge 
go.

Zato, jak na ironję, prof. Runge ■— 
zadedykował swoją naukę o komu 
nieżyjącemu już od łat ■wojennych i 
r.ie mogącemu bronić swej własności 
naukowej „pro fesorow i doktorowi ista 
nisławowj Fibichowo w  dowód głebo ■ 
ki ej czci i wdzięczności"...
N a  tem nie koniec. M am y przed sobą 

drugą książkę prof. Rungegn, wyda­
ną Drzezeń także w r. 1921 i również 
nakładem W ydawnictwa Polskiego 
(L w ó w  - Poznań). I  w  te j książce 
jest znaczna część tekstu p rzyjęta  z 
wykładów prof. Fibicha, powielonych 
litograficzn ie, a opracowanych przez 
M arjana Franciszka Kowalskiego, 
słuchacza m edycyny w eterynaryjnej 
p. t. „R asy i exterieur bydła rogate­
go dom owego".

I  tutaj czytam y piękną dedykację 
dla n ieżyjącego już prol Fibicha. A  

stronie sąsiedniej w idnieje uwa­
gą : „W szelk ie prawa zastrzeżone* . 
To już szczyt w szystkiego!

U ja w n ie n ie  p la g ja tu  p rzez „K u ­
r je r  P o zn a ń s k i"  z ro b .ło  na U n i­
w e rsy te c ie  o lb rzy m ie  w ra żen ie . 
R e k to r  R u n ge  na za rzu ty  te  musi 
w  s ta n ow czy  sposób za rea gow a ć .

m ow y. P o  p rz y łącz e n iu  częśc i S ią  
sk a  C tesz C zesi w zię li ękoiei na 
sw ó j z o łd ' ru c h  „ś lą z a k o w c ó w ", 
krórego d aw ny p row o d yr, wspom  
n ia n y  K std o ń , ■ je s t  a z iś  b u r­
m istrzem  czeskiegc C ieB«yna i p o  
p iiem  czech iia to ró w .

R e d a k to r „C zesk iego  S ło w a "  w 
M o raw sk ie j O stra w ie  p . C enek 
jeszcze  w y ra ź n ie j w sk a z a ł n *  rze 
korne źród ło  z a o g u je i ia

—  T o  nie M alhom m “ , i m e  K a ­
sz yck i, i n ie  m jr . P ło n k a — m ów ił, 
w ił n ie  p e n u ją c  n ad  rw em i n e r­
w a m i: —  To duch poicko - n ie ­
m ieck ie j umowy z  r . 19 3 4 ! P o l ­
ska. ch ce  m ieć  z N iem cam i H itle ­
ra  „k a m e ra ć k ie  s ty k i" ,  s tą d  w y ­
p ływ a  je j  p o lityk a  re w iz ji  g ra n i­
c y  Z  Katow*i< w o ła  s ię  na cały  
Ś lą sk  o re w iz ji  g r a n ic y  a z  po O- 
s tra w ic ę , w o ła  to  każd ego  dnia. o 
godz 19 ,2 0  red . K a s z y  ci. przez 
ra d jo  k atow ickie ...

Do rozm ow y u rz y łą c sr  się  red . 
H anzeL  D y s k u s ja  s ta je  s ię  coraz  
b a rd z ie j ożyw io n a . Do p od oju  re  
d a k cy jn eg o  w ch o d zą  in n i w sp ó ł­
p ra co w n icy . W  g o rą c z k o w e j a t ­
m osferze  n a ^ a ią  sło w a  red . Ce- 
n e k s :

—  F a n  k on su l R ip a  b v ł sp o k o j­
ny i przez £ la t  b y ł sp o kó j I  z 
k o n su la tu  n ie  o d z y w a ły  s ię  g ło sy , 
by Po lakom  na Ś lą sk u  d z ia ła  się  
k rzyw d a. A ż  n a ra z  p rzyszed ł 26 
s ty c z n ia  19 34 . (um ow a polsko- 
n iem iecka —  p rzyp . red  ) ,  ju ż  za 
m ie siąc  p. M ich e jd a  o d ezw ał się  
z p o lsk iego  C ieszyn a , ‘ a  potem  
p rzyszed ł do M or. O R traw y p. 
M alh o n m e, którem u rz a d  re p u ­
bliki czech o sło w ack ie j od m ów ił 
w resz c ie  e x e ą u a tu r . Potem  27  m a 
ja  r. b. p rzyszed ł p. K lo tz  ...W i­
dzi pan , że to się  w szystk o  łą c z y  
zę sobą.

R ed  C enek w rę cz a  mi na po­
ż eg n an ie  szczotkow ą odbitkę w  
polskim  język u  złożonego a rtyk u  
łu, p. t „G d z ie  dom je s t  m ó j? " , 
k tó ry  m ia ł aię jro jaw ić  w  „C z e ś­
kiem  S ło w ie "  d n ia  8 lub  9 b. m 
W a rty k u le  tym , sta n o w ią cym  a- 
g ita c y jn ą  odpow iedź anoninrow e- 
go „O b w n te la  C zesko-T eszinske- 
go " k rako w sk iem u  ,,I K  C ,‘ ‘, czy 
tam y m. jn.

..Jakby osądził dzisiaj Kościuszko, 
Sobieski. Jagiełło i t. d. dzisiejszy 
śSjńtz Polsko - krzyżacko - germ ań­
ski? N ie  w ierzcie rodacy tym  „R as­
putinom", którzy zaślepiają naród 
śląski ideą, która podkopuje zakłady 
bratnich narodów! N ie  wierzcie- 
tym  M arkyzom  Cerom, którzy dożą 
za osobista popularnością ood maską, 
narodowych bojowników do złotego 
żłobu państwa polsk iego !"

T aka to p o g w a rk a  są sied z k ą  ple 
ni s ię  w  re d a k c ji d z ien n ik a  c z es­
kiego, \r pew nym  topńiu  ■ n aw et 
pożyteczna, gd yż g łou icieie  L o r j i  
o m oraw ach  ś lą sk ic h  n a w e t ' w  
sp rep aro w an ym  u ję z vk u  polskim  
pasz-icwilu p o tra fią  —  n aprzek ór 
sw ym  in ten cjom  —  zaprzeczyć 
sw e j p od staw ow ej teo rii.

1 T  O płola,

r ifm n r A ć r d >  
u /  k fy y ir i& tifc e .

W s r ó ó  p ism
P E Ł N O M O C N IC T W A

M ów iąc o p ełn o m o cn ictw ach , 
k tórych  rząd  p K o śc ia łk o w sk ie -  
go d om aga się  od p arlam en tu  
„ C z a s "  u w aża  za w sk azan e  po­
czyn ić  p ew n e  z a strz e ż e n ia :

„Jeśli aziś rząd wystąpił wobec 
izb z wnioskiem o udzielenie pełno- 
m ocniccw ustawodawczych Prezyden 
towi R zeczypospolitej, to przyjęcie 
takiego wniosku może być uzasad­
nione jedynie w zględam i rzeczowe- 
rui, a nie poiitycznem i. Bowiem z  
punktu widzei i^ czysto politycznego 
jest netza najzupełniej niewskazaną 
ograniczenie nowych izb w  ich funk 
cjach ustawodawczych i przerzucanie 
przez te  samo całego cięż-aru odpo­
wiedzialności na rząd i Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Pow ody, które w 
uh ległych latach kazały czynnikom 
rządzącym ograniczać funkcje i zna­
czenie panamentu, dziś po wejściu 
W życie nowej konstytucji, straciły 
wszelka rację bytu. Przeciwnie, obec­
nie należy dążyć do p idkreślenia 
znaczenit nowoobranych izb*.

„C z a s "  u zn a je , że w  ch w ili o- 
b ecn e j is tn ie ją  w p ra w d z ie  w z g lę ­
d y  rzeczow e, c z yn iące  pełnom oc­
n ic tw a  potrzeD nem i, a le  p rz estrz e  
ga , b y  nie m ia ły  one zb yt szero­
k iego  zakrt.su  a n i n ie  o b o w iązy­
w ały  na zbyt d łu g i term in , gd yż  
„m e  m ogłoby to n ie  ob n iżyć  s po­
z y c ji p arlam e n tu  w  o p in ji sp o łe ­
c z e ń stw a ".

A L E  J A K ?

M ob ron ie  now ego S e jm u  przed 
zbytn i em u szczu p lan iem  je g o  
praw ’ ze s tro n y  rząd u  w y stę p u ję  
tak że  d ru g j o rg a n  k o n sorw atjnv 
ny, „S łu w o " , w  ktorpm  p M ack ie ­
w icz  ró w n ie ż  stan o w czo  z a strz e ­
ga  s ię  p ” zed rozpoczynaniem  
w sp ó łp ra c y  rząd u  z now ym  p a r la ­
m entem  „o d  zb yt szero k ich  p e ł­
n o m o cn ictw ". P rz y  te j spo sob­
ności „S ło w o "  W yraża żal, że p. 
p re m jer w  sw o jem  o św iad czen iu .

.-i . ' t \Ą i ■ i » - • • .

Gen. de Bono przeleciał do Somalii

Soawtot̂ m ponad Abisynia
W ł c s i  p r z y g o t o w u j ą  a t a k  300 t a n k ó w

M in isterstw o  
j"ęło p race  p rzygo to w aw cze  do a- 
wan3Ó w sty cz n ió w ;.? ;; w  s łu ż b .e 
k o le jo w ej. 0 rg r.n iz 3c ,'c  ko le jarzy  
w y s tą p iły  do M in iste rs tw a  z p ró­
bą. ........... -  «.:teh s t jc z n io -
w yćh  nie pom inięto s łu ż b y  s ta ­
c y jn e j, z w ro -n icz y c r , przetoko­
w ych , b ile teró w , k tó rzy  u ro ś lo ­
dzeni są  zw łaszcza  nn te ren ie  n :c 
k tó rych  d y re k c y j k o le jo w i cli.

i w ileń sk im  słu żb a  sta- 
c j jn a  z a szerego w an a  je s t  do 12  i 
KL g r u p y  p łac , gd y tym czasem  w 
ok ręgach  zachodnich  n a leży  ona 
do 1 1  i 10  g ru p y  p łac . P ra c a  s łu ­
żby s ta c y jn e j, ja k  np. przetoko­
wy ch i zw ro tn iczych , je s t  p ra ca  
odpow iedzialną i w y c z e rp u ją cą  
siły* fizyczn e , toteż o rg a n iz a c jo  
kole jarzy  z a b ie g a ją , aby w  n ad ­
chodzącym  term in ie aw an sow ym

W o k ręgach  warszawskim, ra- um ożliw iono je j  p opraw ę bytu.

H i c 4  śpieszy spomocą
ro^ictwu poznańskiemu

M obec cie.Ktich k lęsk  żyw io ło ­
w ych, ja k im  u leg ło  w bieżącym  
roku ro ln ictw o  w o je  wódz iw ą  P o ­
znańskiego , d ow iad u jem y się , że 
M in isterstw o  Rr.ln ictyra p rzygo to ­
w u je  u zup ch naja .cą  pom oc.

Pom oc ta  w yraz ić  s ie  niż zaró ­
wno w  sp e c ja ln ych  k red ytach , u l­
gach pod atkow ych  o ch arak terze  
w yjątko w ym  i d oraźn ej a k c ji go­
tów kow ej, ja k  i w o fia ra c h  w  n a ­
turze, szczegó ln ie  w  p rz yzn aw a ­
niu w ięk szych  p a r ty j zboża, po­

trzebnego zarów no na siew  ja k  
i do kon sum eji, d a le j z iem niaków  
i nasion .

K o resp o n d en t „ P a r i s  S o ir "  n a­
d e s ła ł ob szern ą depeszę z fron tu  
erytrelsk iea-o , w k tó re j o p .su je  
n iezw yk ły  w yp ad ek  p rzelo tu  gen 
de Bono nad c a łą  A b is y n ją .

P ro w in c ja  T g e r  —  iak  tw ie r­
dzi k orespo n d en t p arysk ie g o  
dzien n ika —  o g a rn ię ta  je s t  obec­
n ie p łom ien iem  buntu L ic z n e  ple 
m iona i szc?°p y  p o w sta ją  p rzec iw  
w ład zy  N e g u sa , p o d d ając  s ię  no­
wemu królowd, ra so w i G u g sa  i 
w laazom  w łoskim . N iem al każd e­
go d n ia  p o m n ie js i w o dzo w ie  abi- 
sy ń sc y  p rzych o d zą  o s ło n ię c i b ia ­
ła  chorągw  ią  na l in ję  fro n tu  i 
p roszą  o w id zen ie  s ię  z o f ic e ra ­
mi w ło sk im i. Tako sym boliczne 
znaki sw’ego hołdu  p rz yn o sz ą  "61. 
m ąkę, m iód i m leko, n ie  m ów iąc 
j u i  o różnych  typ o w ych  p rod u k­
tach  A b is y n ji .

Tytoń na Podolu
Znakom ite w a ru n k i terenow e 

i k lim atyczn e spow od ow ały , iż 
ob szar p ia n fa c ji ty ton iu  na P o ­
dolu m aJopolskicm  postanow iono 
zw iększyć  o 200 h ektarów . Wo- 
Dec tego w  roku p rzysz łym  ty to ' 
w  te j d z ie ln icy  k ra ju  u p ra w ia n y

p rz estrzen i 2
* 1 > •

będzie ogółem  na 
ty s ię c y  ha.

U rząd  w yk u pu  ty ton iu  w  B or- 
szczow ie (w o j. ta rn o p o lsk ie ) przy 
stę p u je  do budow y d odatkow ych  
pom cszczeń  d la su ro w ca  ty to­
niow ego*

P r z y  n a m ioc ie  s z ta b i ię d n e j z 
d y w iz y j z łożon o  na s to le  t y ło  abi- 
syń sk ich  podaru n ków , że  —  ja k
żartu je  jed en  z o f ic e r b w  sztab
m óg łb y  z tych  zapasów  za ło żyć  
sk lep  k o lo n ia ln y .

W  sztab ie  u dzie lon e  k oresp o n ­
den to w i ba rdzo  w ażn ych  in fo rm z  
c y j P rz ed  5 dn iam . —  o p o w ia d a j 
o f ic e T  w łosk i —  gen . de B ono, k tó  
reg o  na fr o n c ie  n a zyw a ją  „ s ta ­
rym  o jc zu lk ie m ", w y s ta r to w a ł sa­
m o lo tem  z A d u y  i udał s ię  do So 
m a lji  w ło sk ie j n a 1 spotkan ie  z 
gen . G raz ian im , o d b y w a ją c  w ten  
rporófc śm ia ły  p rz e lo t  w p ow rzek  
z m e z n e j  c zęśc i te ry to r ju m  a b i­
syń sk iego . P o  od b yc iu  n a ra d y  z  
d ow ód cą  fron tu  po łu d n iow ego , 
72-letm  gen era lis s im u s  a rm ji w łc 
sk ie j w  A f r y c e  tą  sam ą drogą 
w ró c ił  na fr o n t  pó łnocny. <

C elem  n a rad y  gen era łó w  oy łe  
ostatetrzne u zgod n ien ie  p ianu  
w ie lk ie j d ecyd u jące j o fen syw y , 
ja k a  w k ró tce  m a być p o d ję ta  na 
no łud inu . W  p rzec iw ień stw > e  do 
fro n tu  pó łn ocn ego , g d z ie  W ło s i 
p osu w a ją  s ię ba rdzo  p o w o li i o- 
strożnLe, a rm ja  po łu d n iow a  szyb ­
ko id z ie  naprzód  c ią g le  w y p ie ra ­
ją c  A b is yń c zyk ó w  z  za jm ow an ych  
p rz e z  n ich  p o z rc y j.

G ra z ia n i je s t  za
i.

D ążeniem  gen 
ję c ie  H a rra ru  i n a w ią z a n ie  kon­
taktu  z a rm ją  w ło sk ą , k tó ra  ude­
rz y ła  na A b is y n ję  od stro n y  
w sch o d n ie j wr re jo n ie  g ó ry  M us- 
sa - A li . P la n o w a n a  o fe sy w a  bę­
dzie p rzed ew szystk iem  u s iło w a ła  
z a ją ć  stu d n ie  w o d y v.’ S a s a  - B a- 
neh. W atak u  m a u czestn iczyć  
ÓO0 tan k ó w  i 200 sam olotów  bom 
bow ych. O fen syw a  rozpocznie s!e 
n a  g ra n ic z u  S o m alji a n g ie ls k ie j, 
koło źródeł, p o łożo rych  pod Bo- 
h atle .

G en. G ra z ia n i sk o n cen tro w ał 
tam  trzy  d yw iz je  w łosk ie i d w ie  
dyw iz je  tUDylcze w ra z  z potężną 
g ru p ą  stu czołgów . S tra ż e  p rzed ­
nie i czołgi w y su n ę ły  s ię  już 
znaczn ie naprzód p rzed  l in ję  g ló  
Wnych s ił  k orp u su  p ro w ad zącego  
ofensywę.

Od Początku  w o jn y  na fro n c ie  
po łu d n io w ym , w ed łu g  ob liczeń  
w-łoskich, p oległo  zgó rą  10.P0U A - 
fcisyńczykow  T rz e b a  je d n a k  p a ­
m iętać . że m iędzy H arra re m . Dżi 
dzifra i T o n za  A b isy ń c z y c y  skon­
c e n tro w a li o lb rz ym ią  a n n ję  200 
ty s ię c y  ludzi, p o z o sta ją cą  pod ko 
m enda W ehib ■ p aszy , R e g ir  - p a ­
szy  i g e n e ra ła  n iem ieck iego  ’ on 
L e o b e n ‘a .

podnosząc, iż  za  n a iw a żm e je za  
zad an ie  rządu  u w aża  p o lity k ę  g o ­
spodarczą , „n ie  o b ja ś n ił nas je d ­
nocześn ie , ja k ?  p o lity k ę  g osp o ­
d a rc zą " i o g ra n ic z y ł s ię  do  ra - ; 
p ew n ien ia , że  r zą d  z a b o z p ie e t j  
s ta łość  w a lu ty  i b e zp ie c zeń s tw a  
wkładów ' ban kow ych . Co za ś  do 
p rzem ó w ien ia  m in . K w ia tk o w s k ie  
go , t o :  ^

„s tw ierdźnm, że to, ce p. K w iat­
kowski m ówił o swoich poglądach na 
naszą politykę zagramczną, to  Jest* 
zupełnie zero treści, to jes t taki 
X algebraiczny pod k tóry  można do­
piero podstawić jakieś konkretno 
znaczenie, ale można podstawić tak­
samo dobra tą  lin ję  polityki zagra*j 
nicznej, którą w  naszej public; seyeo 
reprezentuje pro f. Stroń ski, jak  ró w ­
nież tą, któ^ą ja  reprezentuję.

V'łaśnie czytając frazesy  p. K w ia t 
kowskiego o polityce ' gran icznej 
przyszło mi po raz p ierw szj do gło ■ 
w y ; a co, jeśli w  proprami; t polityk i 
gospodarczej, to jest w  dTTedzmi* ta  
którą p. Kw iatkowski będzie p nosił 
olbrzym ią część odpowiedzialności 
będzie on operował podobnemi X  ara! 
aigebraicznemi, pod które dopienj 
życie, praktyka i przyszłość mi pod > 
stawić jakieś konkretne zneezen i-?-

S tre ś c iw s zy  tok  w y w o d ó w  misi- 
K w ia tk o w sk ie g o , p. M ack iew dc* 
o ś w ro d c za : }  ^

„Oczyw iście, źe doskonale jea t 
mieć i zrównoi^tiżony budżet- i m e 
zaciągać pożyczek zagranicznych i  
jeszcze mieć pieniądze na roboty pm- 
bliczne i na pożyczanie osoboit p ry ­
watnym —  ale aby w  to uw ierzyć, 
trzeba uwierzyć p KwiatKowsalem o 
na słuwo Bowiem, ani słówkiem nie 
zdradził nam w ja id  sposób dojdzie 
<io tych acypomyślnych rezultatów* 
W  Berlinie i Londynie w itlk iem  !><► 
wodzeniem cieszą się tak zwań* po­
dróże w nieznane... Jeśli nasz Sejm. 
także pociąga taka perspektyw# 
niechże po tem oświadczeniu pu' 
Kw iatkowskiego urhwaia mu generał 
ne pełnomocnictwa".

A  N IE M C Y  G E ItM A N lZ U J jJ  \

„G a ze ta  P o ls k a "  o g ło s iła  d r a g i  
sk o le i a r tyk u ł sw ego  k oresp on ­
den ta  b e r liń sk iego  w  sprawny stc* 
sunku N iem c ó w  oo m n ie js ro śp f 
n a rodow ych . A u to r  (r e d  Sm ogo­
r z e w s k i)  w yk a zu je  na t le  a e c y z y i  
co do s toso w an ia  tak że  do P o la ­
k ów  u staw  o za g rod a ch  dzieaaacr- 
n ych  i o s łu żb ie  p ra cy  o ra z  n a  t le  
o św ia d czeń  m .n . F n c k a  o  p o l­
sk ie j m n ie js zo śc i, i e *  141

„ 1 ) U ioczyste  deklaracji odrruta- 
jace politykę uermanizacji p rz«zn a- 
czone są nazewnatrz. M ają un* na 
clu zdobycie zaufania do T rzec ie j 

R zeszj w-środ narodów, któreby mo­
g ły  czuć się zagrożone przez pewne 
tezy aut ira „M e ir  K am pf" i innych 
teoretyków narodowo - socjalistycz­
nych.

2) Naw ew natrz Trzecia  Rzesza re­
zygnuje zł zdobycia dla nienuecko- 
ści tych „ułam ków" mniejszości na­
rodowych, kture są najbardziej n- 
śv iadomione. Natom iast nie rezy­
gnuje z „w iększych części" odnoś­
nych gruD narodowościowych Zamie 
rzj je  zniemczyć p~zy pomocy impo­
nującego młyna organizacyj narodo­
wo - socjalistycznych. Jest przeko­
nana, że dokona tego szybciej i sku 
tecanicj, niż ustroje poprzednie".

„W a rsz a w sk i D zien n ik  N aro d o ­
w y "  zau w aża  z tego p ow o du :

„M łyn germ anizacyjny ju i działa. 
Działo w blaskach „p rzy ja źn i" pol­
ską - niem ieckiej, działa obok ogrom  
nych swobód, jakiem i cieszy się 
mniejszość niemiecka w Polsce... Cz> 
p. min. Beck jest o tem pornfm-mo 
wany ?“

A  „K u r je r  W a rs za w sk i"  p rzy ­
pom ina ze s z ło ro c zn y  z ja zd  P o la ­
k ów  z z a g ra n ic y  i za p y tu je :

„Jakże to teraz?  Co mamy myśleć 
o realności nrogramu, o któryn. ty le  
praw ili zeszłoroczni m ówcy? .. Czy 
nie obowiązuje zasada wzajemno-

- o


